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O d  K e d a k  c j i .
Kronika wiadomości krajowych i zagranicz­

nych, wraz z Przeglądem rolniczym, przemy­
słowym i handlowym, wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Prenumeratorowie Kroniki inają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50, 
i za przesyłką kop. sr. 10, do otrzymywania 
powieści Stach z Kępy.

Dokładamy wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenumeratorom na prowincji zamie­
szkałym, regularnej przesyłki Kroniki, upra­
szamy więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich 
zażaleń, a w takim razie poczynimy gdzie na­
leży stosowne kroki, aby im zadosyć uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kromki.

Opłata prenumeracyjna na Kromkę wiado­
mości krajowych i zagranicznych, wynosi: a) 
w  Warszawie rocznie rs. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Naprowincji w Kró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rs. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rs. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Króles­
twie, z dodaniem rs. 4 rocznie, lub rs. 1 kw ar­
talnie na koperty.

Ostrzeżenie.—  Upraszamy przytem u- 
silnie Szanownych prenumeratow Kroniki, o 
dokładność w podawania adresów, dla zapo­
bieżenia omyłkom i wynikającym ztąd niere- 
gularnościom. Szczególniej osoby w Cesar­
stwie zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na 
której cheuKromkę odbierać, wymienić guber­
nię, a nawet powiat, w którym stacja ta leży.

NOTATKI Z P O D R Ó Ż Y .
przez

Ludwika Xieinojowskiego.
W Y JĄ T E K  DRUGI.

(Ciąg dalszyj.
(Patrz Nr. K roniki 82.)

Nie ma sposobów jakichby nie starały sięu- 
zyć te istoty do zwabienia cudzoziemca, wtedy 
gdy ich mąż i pan opuścił domowe progi. Ani 
wyniosłe mury zasłaniajace okna nizkich mau- 
rytańskich domów, ani szereg ennuchów i mu­
rzyńskich niewolników, strzegący oczami argu­
sów wejściedo owych zaczarowanych przybyt­
ków próżniactwa i lubieżności, ani godność 
osobista której nigdy nie znały, ani wstyd nie­
wieści który w dziecinnym prawie utraciły 
wieku, nic nie zdoła ich wstrzymać od wyko­
nania powziętego zamiaru. Biada jednakże 
jeżeli zazdrosny maur zdoła jakimkolwiek spo­
sobem pochwycić intruza w swoim haremie: 
zamorduje go bez miłosierdzia wraz z niewier­
ną, a najpotężniejszego nawet ilaga narodu,

Dodajemy nakoniec, że prenumerując na w ła­
ściwych pocztamtach Kronikę wiadomości kra­
jowych i zagranicznych, nie należy do tego ty­
tułu żadnego więcej wyrazu dodawać, a prze­
syłając listy do Redakcji, trzeba położyć na 
nich adres, który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI 
K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H

w domu PP. W izytek 
POD Nr. 391, PR ZY  ULICY KRAKOW SKIE-PRZED- 

MIEŚCIE
w Warszawie.

D odanie bowiem n iew łaściw ych  
lub zbytecznych  wyrazów do tytułu na­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

— Z Petersburga, 4 (16) marca. —
Przyjmowanie ofiar na polepszenie bytu piel­

grzymów prawosławnych w Palestynie. Podług 
uadeszłych w tych czasach wiadomości, pielgrzy­
mi prawosławni udający się do miejsc świętych 
w Palestynie, napotykają wielkie trudności i cier­
pią niedostatek dla braku w Jerozolimie i innych 
miejscach Palestyny przytułków, domów dla po­
dróżnych, lekarzy i w ogóle rozmaitych zakładów 
dobroczynnych, jakie istnieją tamże dla pielgrzy­
mów innych wyznań, dla których urządzone zo­
stały takie zakłady z hojnych ofiar nadesłanych 
w znacznej liczbie przez ich spółwyznawców. 
W  celu urządzenia takich zakładów dobroczyn­
nych dla pielgrzymów prawosławnych, N a j j a ­
ś n i e j s z y  C e s a r z  N a j w y ż e j  zezwolić raczył, przyj­
mować ofiary w departamencie komisorjackim 
ministerstwa marynarki (w Petersburgu, w gma­
chu admiralicji głównej); o użytku jaki robiony 
będzie z tych ofiar, podawane będzie w pismach pu­
blicznych sprawozdanie szczegółowe. Ofiary na ten 
cel zebrane, przesyłane będą naszej misji duchownej 
w Jerozolimie i towarzystwu Rossyjskiemu żeglugi 
parowej i handlu, które wynurzyło gotowość dauia 
swym ajentom na wschodzie polecenia zajęcia się 
bezinteresownego urządzeniem niezbędnych dla

nie zdoła wtedy wymódz u rządu swego za­
dosyć uczynienia.

— Wielkim jest A łłach — odpowiedzą 
w Bardo: co on zrobi dobrze jest zrobionem. 
Nie poddany to tunetański zamordował giaura, 
ale Ałłach ręką wiernego ukarał cudzołóżcę.

Maurytanki w ogóle są bardzo piękne. Ry­
sami twarzy i nadzwyczajną białością płci, 
zbliżają się do georgianek, drobne ich ręce 
zupełną beczynnością wypieszczone są żetak  
powiem puchowej delikatności, a bogactwo 
włosów tak wielkie, iż rzadko się zdarza aże­
by rozpuszczone sploty nie sięgały do ziemi. 
Kształty przecież figur tych kobiet nie odpo­
wiadają harmonjinej całości zarysów; przy­
zwyczajenie zaś ciała do obszernych ubiorów 
sprawia że wcięcie wyżej bioder prawie jest 
nieznacznem, co zresztą przy sposobie ich u- 
bierania się, nie razi bynajmniej oka. Od pię­
tnastego do szesnastego roku życia, jaśnieją 
one w całym blasku swych wdzięków i zalo­
tności; wtedy to starają się najwięcej przeła­
mać surowe prawo Koranu nakazujące im za­
słaniać twarze, choćby tylko dla pochlebienia 
się swoją pięknością przed zdumionym cudzo­
ziemcem. Po upływie tego czasu chęć owa 
słabnie wraz z prżemijającemi szybko wdzię-

pielgrzymów prawosławnych zakładów dobroczyn­
nych i opiekowania się niemi. Pierwszą ofiarę 
złożył już radca stanu szambelan Jan syn Alexego 
Jakowlew, w ilości 30,000 rs.

W IADOM OŚCI K R A JO W E.
Kwesty W ielko-Tygodnipwej przy Grobie ZBA­

WICIELA, w Kościółku Instytutu W arszaw. 
Towa. Dobroczynności, raczyła się podjąć JO. 
Xżna Kazimiera Czetwertyńska.

Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym  
do dnia 15 (27) M arca roku bieżąc, włącznie, w ydano 
xiąźeczek now ych 30, na k tóre, tudzież na daw niejsze 
w 162 wnioskach złożono rs. 3,247 kop. 50. N a żądanie 
192 uczestnikom  w ypłacono (prócz procentu  za ro k  b. 
rs. 13 kop. 67), rs. 6,259 kop. 74^ i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 43. P rzeto  uczestników  11,593 p o ­
siada kapitał rs. 560,219 kop. 76^.

— W  xięgarni Teodora Bertlinga w Gdańsku, 
wyszło ukończone teraz ważne i dla naszej histo- 
rji dzieło pod tytułem: Danziger Bauwerke in 
Zeichnungen von Jul. Greth mit einem er/dutern- 
den Text. Danzigs altertthilmliche Gebaude, in 
artistischer und historischer Bedeutung darge- 
stellt ton Rudolph Genee. Dzieło to zawiera 20 
widoków najokazalszych i najdawniejszych budo­
wli Gdańska, z textein obejmującym wiele szcze­
gółów łączących się z historją dawnej rzeczpo­
spolitej Polskiej.

—  W arszaw skie tow arzystw o dobroczynności u trzy ­
mywało w lutym r. b. w domach instytutow ych w śred- 
niem przecięciu dziennie: starców  i kalek obojej płci 31 ♦, 
k tó rych  koszt żywienia w ynosił rs. 496 k. 86 */2; sie ro t 
obojej p łci 17 (, a koszt żywienia tychże rs. 239 k. 46 ' / 2; 
do 7miu sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
dzieci obojej płci 261, k tó rych  utrzym anie kosztow ało 
rs. 65 k. 37 '/*. N a obiadach 5cio groszowem i zwanych 
było  dziennie osób 76, z tych na kosz t JO . Xięcia N a­
m iestnika osób 37, sporządzenie zaś w szystkich obia­
dów kosztow ało rs. 102 k. 8 ‘/a. Na zupę rum fordzką 
uczęszczało dziennie osób 166, a kosz t sporządzenia 
tejże w ynosił rs. 73 kop . 22'/>. Ubogim na mieście 
udzieliło tow arzystw o wsparcia następujące; pieniężne 
stałe od  kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom  50; razem

kami, a z każdym przybywającym rokiem za­
lotność ustępuje lenistwu i gnuśności; wszel­
kie zaś rozkosze koncentrują się w pożywaniu 
niepomiernem łakoci i różnych słodyczy. — 
Rzadko też piękność swoję zdołają dochować 
do 25 roku życia; po trzydziestym zaś sta­
ją  się ciężkie, otyłe, niezgrabne, obudzając 
z kolei zachwyt podżyłych mahometanów, lu­
bujących się szczególnie w tym rodzaju nie­
wieściego wdzięku.

Arabowie nie mają zwyczaju mówić o swo­
ich kobietach, zdarzyło mi się przecież pe­
wnego razupodsłuchaćnastępującą rozmowę:

— Salem alejkum.
—  Alejkum salem.
—- Ben-Fatalach, Ałłach błogosławi two­

jemu domowi.
—  Wielkim jest Ałłach: przedałem przed 

tygodniem za sześćset kircz (piastrów) essen- 
cji różanej.

W  oczach pytającego zdawało mi się do- 
strzedz pewien odcień zawiści.

— Przy było tćż coś w haremie mojem: bin- 
tein wa waled (parę córek i jeden syn).

— Wah! — odrzekł pierwszy z pewnem 
poruszeniem ramion, jak gdyby chciał po wie­
dzieć: nowy kłopot więcej.



rs . 52 k o n .3 5 .  Jednorazow y zasiłek po kop. 37 *fi 
osobom  195^ razem sr. 73 k. 1 2 '/ j .  Takiż zasiłek 
w  kw otach od rś. 1 do rs. 4, osobom 9, razem  rs. 11 k. 25. 
W sparcie  w lekarstw ach osobom  177. W  drzewie 
osobom  225, po jednej sztuce klassy U lej za rs. 256 
kop . 50.— W  ogóle zatem żywiono i w sparto  osób 
1641, a ogólny koszt samej żywności w ynosił rs. 977 
kop. I </,.

\V ciągu miesiąca lutego r. b. w Instytucie W  ar- 
szawskiego tow arzystw a dobroczynności zmarli ubodzy: 
Felix  N adzikow ski lat 76, T adeusz W ardasiew icz lat 
6 6 , Józef Nowicki lat 62 i K atarzyna W aszew ska la t 
67 liczący.

— Nowość literatur]! hiszpańskiej. Costanzo 
D on S alvador w ydał w  3ch tom ach H istorję p o ­
w szechną od najdaw niejszych aż do naszych cza­
sów  Historia universal desie los teimpos mas remo- 
tas hasta nueslros d/as. Camp,aner y  Fuertes Don 
A lvaro K atalog numizmatyki hiszpańskiej, Apun- 
tos para la formation de un catalogo numismatGro 
espanol, w  B arcelonie.‘Dominguez D on Ramon 
J.ęaąuin Słownik języka hiszpańskiego wydanie 
6te znacznie pomnożone w 2ch tom ach in folio 
Diccionario national o gran Diccionario clasico de 
la lengua espanola tl mas completo de los lexicos 
publicados hasta el dia. E renchun Don Felix  R o­
czniki w yspy K uby zawierające opis statystyczny 
ekonomiczny, praw ny i adm inistracyjny tego^kra­
ju . Jan e r D on Floreńcio dokładną historję M au­
rów  w Iiiszpanji, dzieło uwieńczone przez akade- 
mję M adrycką Candtcion social de. los Moriscos de 
£.•>/.antp. causas de su espulsion y consecuencias 
que esta produjo en el orden eeonomico y politico 
D on Adolfo de Castro w ydaje Poetów  lirycznych 
hiszpańskich z 16 i 17 stulecia, in 4to. Cabrerac 
de Cordoba H istorję w ypadków  na dworze H i­
szpańskim od r. 1599 do 1614 Helac/ones de las 
cos as sucedidas en la corte de Kspanu desde 1599 
hasta 1614. N adto ukazały się ważne tłum acze­
nia z literatu ry  angielskiej, pomiędzy innemi w y­
bornej P resco tta  H istorji Filipa II kró la hiszpań­
skiego, k tó rą  tłumacz K ajetan  Rosell dopełnił 
i popraw ił, nie rachując innych francuzkich r o ­
m ansów  i sztuk dram atycznych.

S4ors*espoadesicja MroaslM.
Z  Grodna d. 23 lutego (7 marca) 1859 r.

ty" dniu 1 (13) lutego, karnaw ał grodzieński 
zdobył się na m askaradę; odbyła się ona w sali re ­
sursow ej na korzyść biednych. Przybyło około 50 
masek, osob zas wszystkich było z górą 330. M a­
ją c  wiele zajęcia tego wieczora, spóźniliśmy się 
na tę m askaradę i zastaliśm y już nie wielką liczbę 
masek, lćcz słyszeliśmy ze było dosyć ładnych  
kostiumów. B yły i w szlacheckim klubie zw yczaj­
ne ressursa, na które się częstokroć m nóstwo o- 
sób zbierało. Z zabaw zaś w pryw atnych  domach 
by ł śliczny bal u gubernatora naszego p. Szpe- 
jera , na którym  m nóstwo kwiatów ubierających 
ślicznie oświeconą salę, gustow ne stro je dam i w y­
kwintne przyjęcie, zrobiły najprzyjem niejsze w ra­
żenie na w szystkich zaproszonych. Mieliśmy ta ­
koż na zakończenie karnaw ału  dw a milutkie wie-

I  juz  m ieli się ro zch o d z ić .
—  D eh! —  d o d a ł  z a p y ta n y  p o p rzed n io , 

p rz y p o m in a ją c  sobie je sz c z e  ja k ą ś  d ro b n ą , 
p o d rz ę d n ą  okoliczność: —  o żen iłem  się w c zo ­
ra j.

—  R ali? (d ro g o ) —  d o rz u c ił od  n iech cen ia  
p ie rw szy .

  D a łe m  p o sag u  1 5 0 0 k ircz  (sze ść se t z ło ­
ty ch  p o lsk ich ) (a ) .

  K eczir! (d u ż o ) —  w e s tc h n ą ł p ie rw szy —
a  ła d n a ?

  T ru d n o b y  n a  c a łe m  w y b rzeżu  A fryki od
w sch o d u  do  z a ch o d u  p o d o b n ie  zach w y ca jące j 
is to ty  w y n a le ść : o g ro m n a  j a k  w ież a  m in are tu , 
p o tę ż n a  ja k  s ło ń  a fry k ań sk i.

S łu c h a ją c y  p rz e c ią g n ą ł  ję zy k ie m  po  w a r ­
gach , oczy  m u się z a isk rz y ły  n a  s a m ą  w z m ian ­
k ę  ty le  u ro czć j p iękności.

—  W a ż y  2 0 0  o k k a  (o k o ło  pięciuset^ fu n ­
tów ),-— d o d a ł tam ten , p ra g n ą c  j a k  w id a ć  tym  
po n ętn y m  o b razem  d o p ro w a d z ić  o d  o s ta te c z ­
n eg o  k re su  zazd ro ść  sw ego  to w a rz y sz a .

(a) 3V państw ie tunetańskiem je s t zwyczaj iż m ężczy­
zna b iorący żonę daje je j rodzicom pew ną kw otę p ie­
niędzy, stosownie do ugody. Summa podobnie udzie­
lona nazyw a się m ar (posag). (Przyp. Autora).

czory u pp. S. i N., na k tó rych  szczera, niewym u­
szona uprzejmość g o sp o d arzy , ująw szy serca 
w szystkich gości, w yw ołały tę miłą sw obodną 
wesołość, z k tó rą  tak  rzadko można się spotkać. 
N a ostatnim  z ty ch  wieczorów, k tóry  był w  tłu ­
sty  w torek, podano projekt, aby zakończyć k a r­
naw ał narodow ym , sercu naszem u tak  miłym, 
a od pewnego czagu niesłusznie zarzuconym  k ra ­
kowiakiem. I w tedy  kiedy w y koronjasze ślizga­
liście się w cudzoziemskim laucierze, my Litwini 
wznawialiśmy praw o obyw atelstw a zapom niane­
mu przez w as krakowiakowi. P raw dę więc widać 
mówi przysłow ie, ^e szewc bez butów , krakow ia­
cy bez krakow iaka. Ś liczne  nasze Grodzieńki p rzy­
ję ły  ten projekt z uniesieniem i wykazały wkra- 
kowiaku ty le wdzięku, życia, zapału, źe cieszyli­
śmy się dopraw dy, iż u  nas dotychczas w G ro­
dnie cudzoziemskie lanciery nie wypędziły do tąd  
tego miłego narodow ego tańca.

— Piszą nam z W innicy pod dniem 4 (16) m ar­
ca, źe Sam uel K ossowski przyjechał tam. N a d ru ­
gi dzień po przybyciu grał w domu p. Lucjana 
Giżyckiego na wiolonczelli dwie sztuki: La lloma- 
nesca przez Servais, i Śpiew  żebraka  w łasnego u- 
tw oru. Na koncercie d. 2go m arca grał swoje 
wspom nienie Sandom ierzan, wspomnienie Szope­
na i K arnaw ał wenecki. Syn Samuela Ignacy w tó­
row ał ojcu na fortepianie, a później sam grał F an­
tazję z opery  Lucrecia Borgia i le B ananier przez 
Gottclialka. Można mieć nadzieję, źe za la t kilka 
będzie mógł iść w zaw ody z najpierwszem i a rty ­
stami w Europie, czego mu z serca życzymy. 
W czoraj wieczorem K ossow scy z żalem w szyst­
kich opuścili W innicę.

WiABOMOŚCI ZAGRM11'ZKR
T  c  i e pt r  o  m y.

L o ń  d y  n 24 M a r ca . N a wczorajszym p o ­
siedzeniu Izby lordów , h r. E llenborough ośw iad­
czył, źe zamiarem je s t rządu  użyć żołnierzy afry­
kańskich do w ojny w Indjach. L ord  Brougham  
orotestow ał przeciw tem u planowi, przez który, 
w edług jego zdania, w yw ołanoby wznowienie 
handlu  niewolników pod  inną formą.

Przedw czoraj po południu było wielkie przyj­
mowanie w pałacu Buckingham . P. B runów  przy 
tej okoliczności złożył pismo uw ierzytelniające go 
jak o  nadzwyczajnego posła i pełnomocnego mini­
stra  C esarsko-Rossyjskiego w Londynie.

W  Chatham otrzym ano wczoraj rozkaz p rzy­
gotowania znowu 700 ludzi do w ysłania do Indji.

T r y  e s t 22 M a r c a. W edług nadeszłych 
tu  telegraficznych wiadomości z Cattaro, dw a o- 
k rę ty  wojenne tureckie, jeden  paropły w linjow y 
sżrubow y a druga fregata także szrubow a, m ają­
ce na pokładzie 3000 ludzi pod dowództw em  K a -  
bri paszy, zawinęły do zatoki Kłeck, trzeci okręt 
w krótce je s t spodziew any.

K  o p  e n h a g U  24 M a r e a .  P r o p o z y c j a  k tó ­
rą  rząd  duński przesłał przez swego posła  sejmo-

W id o czn ie  d o k a z a ł  tego. A rab  p o d n ió s ł o- 
czy  ku  n iebu , w e s tc h n ą ł, z a m y ś l i ł  sie g łę b o ­
k o , i r z e k ł  w  k o ń cu  u ro c zy s ty m  g łosem .

—  W ielk im  je s t  A łła c h , co  on  z ro b i d o ­
b rze  je s t  zrob ionem . B e n -F a ta ła ch , je s te ś  szc zę ­
śliw ym  p o m ięd zy  szczęśliw em i.

I  o d sz e d ł p o w o ln y m  k ro k iem , m a rz ą c  z a ­
p ew n e  o w sp an ia łe j p o s tac i k o b ie ty  w a żąc e j 
2 0 0  okka!

B eduink i n ie  są  ty le  p ięknem i co m au ry ta n - 
k i, a le  ja k  ju ż  w yżej p o w ied z ia łem , sto sunk i 
ich  z m ężam i o d z n a c z a ją  się se rd e c z n ą  ży ­
cz liw o śc ią , w zajerflnem  zau fan iem ; a  u sp o so ­
b ien ie ich  c h a ra k te ró w , n ie je s t  ta k  b ez w zg lę ­
dn ie  m a te r ja ln em  i p o zb aw io n em  w szelk ić j o- 
zn a k i u czu cia , j a k  to  m ieliśm y sp o so b n o ść  w i­
dz ieć  u p ie rw szy ch . A ra b  p o d łu g  u s ta w  K o ­
ra n u  m a  p ra w o  p o ją ć  cz te ry  żony , i u trzy m y ­
w a ć  z a ra z e m  ty le  n a ło ż n ic  ile ich je s t w  s ta ­
n ie w yżyw ić: zw y k le  k a ż d a  z cz te rec h  k o b ie t 
m a  sw ój w y d z ia ł w  g o sp o d a rs tw ie  dom ow em ; 
n a js ta rs z a  zaś w iek iem , tru d n i się ogólnym  
n a d z o rem  tej m a łe j m o n arch ji, w  k tó re j m ąż 
je s t  sa m o w ład n y m  p anem .

S tosunk i życzliw ości, spokó j ja k i  c iąg le  p a ­
nu je  w ty ch  zam k n ię ty ch  w  sob ie  g ro n a c h  ro -

ho lsz ty ń sk ieg o , zaw iera  w tre śc i co n astępu je :
Sześć pierw szych paragrafów  konstytucji hol* 

sztyńskiej, m ają być przedstaw ione raz jeszcz® 
do przejrzenia stanom holsztyńskim . Po wysłu" 
chaniu tych  stanów , rozpatrzenie ogólnćj konsty" 
tueji o ile takow a dotyczy H olsztynu, ma hyc 
powierzone, dwom kommissarzom mianowanym 
w  tym  celu przez Związek niemiecki i Danją. Za; 
dne pro jek ta praw  względem których pierwej 
radzono się stanów , nie zostaną obecnie przedło­
żone Radzie państw a i tym czasem  żadne nad ­
zwyczajne podatki dla H olsztynu  nie zostaną ro z­
pisane. (Pr. S t. Anz.)

A N G L J  A.
L ondyn 22 Marca. Z okoliczności nom inacji b a ­

ro n a  B ru n n o w  n a  a m b assad o ra  CESARSKO-Rossyj- 
sk iego w L ondynie , M orning Post. w yraża się ja k  
n as tęp u je :

Świat dyplom atyczny przyjemnego doznaje w ra­
żenia z pow odu pow rotu  męża stanu, k tóry  opu­
ścił naszą ziemię przed czterem a laty  i który  p o ­
wrócił aby pełnić urząd i obowiązki, z k tórych  się 
tak zręcznie w yw iązyw ał przed w ojną wschodnią. 
B aron B runnow  nie jest obcym w Anglji. Je s t te ­
mu la t 38 ja k  pierw szy raz stanął na naszej zie­
mi; był to wówczas młodzieniec zaledwie 23-letm, 
alę pow aga jego  charak teru , w ysokość jego  ■wia­
domości, jego  sąd  trafny, i głęboki rozum, zaleca- 
ły  go jego  naczelnikom jak o  człowieka godnego 
aby go przyłączono do pierw szo-rzędnój am basa­
dy. D opiero od dw óch la t pracow ał on p rty k a n -  
cellarji dyplom atycznej, ale zdolności jak ich  dał 
dow ody na kongressie w Akwisgranie, zapewniły 
mu przyjaźń p. Sturdza, greka, radcy  stanu w słu­
żbie CeŚaesko-R ossj jskiej, k tó ry  go wskazał pp. 
N eselrode i Capo d ls tr ia , jak o  najgodnićjszego 
pracow ać w- OtiSARSKO-Rossyjskiem ministerstwie 
sp raw  zagranicznych.

Pierw szą jego  pracą było w ygotowanie kodexu 
dla B essarabji. N astępnie znajdow ał się na kon­
gressie w Tropaw ie i Leybach, później p rzy łą­
czony został jak o  sekretarz do missji C e s a r s k o -  

R ossyjskiej w naszej stolicy. Pozostał on dwa la­
ta  w Londynie i chociaż większa część jego spo ł- 
czesnych już  dziś nie żyje, są jed n ak  jeśzcże nie­
którzy  pam iętający pierwsze w stępy te g o  praco ­
witego i czynnego dyplom aty, k tóry  mając zaledwie 
la t 20, okazywał szczególne upodobanie w na­
szych obyczajach, uaw yknieniach i system ie n a­
szego rządu. •

Ż Londynu p Brunnow  został w ysłany na kon­
gres weroński z podrzędnym  m andatem  itam zn a- 
lazł niejedną sposobność podziwiania zręczności i 
rozumu pełnomocnika pana Canning, xięcia W e l­
lingtona i zdolności jego  sekretarza,

Z W e ro n y  b a ro n  B ru n n o w  pow róc ił do P e te rs ­
burga . Jego  zam iłow anie p ra c y  i zdolności adm i- 
s tracy jn e , jeg o  sąd  do jrza ły , znajom ość tr a k ta ­
tó w  i h isto rji, by ły  bardzo  użyteczne dw orow i 
ĆESĄRSKó-Rossyjskiemu.

Dopiero w roku 1825 ja k  nam się zdaje został 
on przydany xięciu W oroncow  w ówczas guber­
natorow i O dessy i jednem u z najznakom itszych

dżiny , s ą  p rz y czy n ą  ż e ja k k o lw ie k  u s taw y  M a­
h o m eta  -z a b ra n ia ją  su ro w o  p rz y p u szcz an ia  
n iew ia s t do  w sp ó ln eg o  s to łu , d z ie lą  one j e ­
d n a k  w  życiu  a r a b a  p u sty n i w szy stk ie  jeg o  
za ję c ia  i p ra c e , tru d y  i k ło p o ty , ra d o ś ć  i sm ut­
ki. N ieo d o so b n io n e  j a k  w  m ias tach  w śró d  ta j ­
n ik ó w  n ied o stęp n y ch  h a rem ó w , k a ż d ą  n iem al 
chw ile  w sp ó ln ie  z nim  p rz e p ę d z a ją  p o d  p łó t ­
nem  o b sze rn eg o  nam io tu ; a  w  p o rz e  w iec zo r­
nej gdy  a ra b o w ie  z g ro m a d z a ją  się d la  o p o ­
w ia d a n ia  sob ie w za jem n ie  ow ych  fa n ta s ty c z ­
n y ch  b aśn i w y ra d z a ją c y c h  się p od  w p ły w em  
w schodn ie j w y o b ra źn i, w idzieć je  m o żn a  sk u ­
p io n e  w g łę b i nam io tó w , i s łu c h a ją c e  z za ję ­
ciem  cudów  ow ćj u roczej k ra in y , w  k tó re j je ­
dynym  b ó stw em  fa n ta z ja , jed y n y m  p ra w em
n ad z w y cz a jn o ść .

A rab  pustyn i p o w ażn y  w  sw ych  ru ch ach , 
o g lęd n y  w k ażd em  w ym ów ionem  s ło w ie , nie 
trw o n i ró w n ie  ja k  m a u ry ta n in  w y ra z ó w  n a  
p ro ż n o , a le  znow u m ilczen ie jeg o  n ie je s t  bez- 
m yślnem , a p a ty c zn em  ja k  u p ie rw szeg o ; n ia  
on  chw ile  w  k tó ry ch  p o czu cie  p ięk n a , zach w y t 
p o ety czn ej w y o b raźn i, w y le w a ją  się n a  ze ­
w n ą trz  w  p o to k u  s łó w  p o w o ln y ch  w p raw d z ie  
i u ro czy sty ch , a le tc h n ą c y c h  c z ę s to k ro ć  u czu ­
ciem , a  z a w sze  o d z n a c z a ją c y c h  s ię z a m iło w a -



urzędników rossyjskich. W ychow anie xięcia W o- 
roncowa było prawie zupełnie angielskie. Miał on 
szczególne upodobanie we wszystkiem, co miało 
jakikolwiek związek z tym krajem. Opuściwszy 
br. W oroncow a, baron Brunnow udał się do T u r ­
cji i w latach 1828 i 1829 podczas gdy Dybicz 
przechodził przez Bałkany, p. B runnow znajdo­
wał się jako  urzędnik cywilny w głównej kwate­
rze armji.

Zdolności jakie okazał przy tej sposobności, zy­
skały mu nominację na radcę stanu. W  końcu 
wojny tureckiej wszedł do gabinetu br. Neselro- 
de i pełnił w nim podobne obowiązki jak  p.Geutz 
w Wiedniu. Najważniejsze depesze rossyjskie od 
roku 1830 do 1839, redagowane były przez pana 
Brunnow, a jasność i siła logiki, jak ą  się odzna­
czały, dowodzą że to je s t  djalektyk pierwszego 
rzędu.

T ego  ro d za ju  zasługi zn a jd u ją  p rę d k ą  nag ro d ę  
u  rządu  CiiSARSKO-Rossyjskiego. B aro n  B ru n n o w  
w  ro k u  1839 zosta ł m ianow any m inistrem  w  S tu t-  
ga-rdzie, a w r. 1840 o trzym ał specja lną  m issję do 
L o n d y n u  w  k w estji w schodniej.

Jemu to przedewszystkiem przypisać należy 
trak ta t  16 lipca 1840 r., a powodzenie jakie zna­
lazł ten dokument, zjednało mu stałą pierwszorzę­
dną pozycję przy dworze St. James. Jedenaście 
la t cieszył się tern stanowiskiem, które piastował 
z największą korzyścią dla kraju i zaszczytem dla 
siebie, kiedy prowadził z lordem Palm erston ne­
gocjacje trak ta tu  'handlowego w r. 1849. Od tej 
epoki w ciągu pięciu lat zjednał sobie szacunek 
mężów stanów i handlowego świata w Anglji, 
a przez siedin lub ośm miesięcy przed rozpoczę­
ciem wojny wschodniej, czynił on wszelkie mo­
żliwe wysilenia, aby zapobiedz jej wybuchowi.

Nie można powątpiewać ani na chwilę, że pan 
Brunnow przyjęty zostanie z całą serdecznością 
przez dwór, gabinet i lud angielski. (Lc Aord).

— U wór zamierza w przyszłą niedzielę albo 
poniedziałek przenieść s i ę  do W indsor. W  czasie 
jego pobytu tamże, xiąże W alji ma otrzymać k o n ­
firmację z rąk arcybiskupa Canterbury.

  Donosiliśmy już, że ministrowie zachowali
zupełne milczenie przy rozprawach nad  emancy­
pacją żydów, i sądząc po wszystkich dawniej­
szych decyzjach Izby niższej w tym przedmiocie, 
nie mogli oni inaczej postąpić, jeśli nie chcieli na­
tychmiast zrzec się swego stanowiska. P rzy  tern 
nie ma nawet zupełnej jednozgodności między mi­
nistrami w tej sprawie, bo jak  wiadomo p. Disra­
eli, ich główny reprezentant w Izbie niższej, nie 

j e s t  przeciwnym emancypacji. Ze gabinet lorda 
Palmerston w tej i niektórych kwestjach zasado­
wych niezupełnie okazywał jednomyślność, to nas 
nie dziwiło, bo szlachetny lord  lubił składać swój 
gabinet z różnorodnych żywiołów; ale to nas dzi­
wi, że torysowie nie mogli w  tej chwili złożyć ta ­
ki gabinet, k tóryby jednostajnie zachowywał się 
w kwestji, k tóra dla tego właśnie, że pod  wzglę­
dem cywilnym ma niewielką ważność, (bo. w ca­
łej Anglji nie n a 50 żydów, k tórych  pozycja p o ­
zwoliłaby im spodziewać się krzesła w parlamen-

niem sprawiedliwości, i wrodzonego praw a 
człowieczeństwa.

Kiedy słońce zniżające się ku zachodowi 
nie dogrzewa tak  mocno, kiedy lekki powiew 
w iatru biegnącego od m orza roztacza miły 
chłód w ziejącej żarem  ognia przestrzeni, kie­
dy stada w ielbłądów  i kóz pow róciły do swych 
zagród, poważni ci mieszkańcy pustyni zasia­
dają w namiocie, a najstarszy wiekiem zabiera 
głos, i opow iada jedną z tych legend cudo­
wnych, dziwnych, zdum iewających w ypadka­
mi, które tysiąc razy słyszane, w yradzają za­
wsze rów ną ciekawość.

Słuchając tych wschodnich powieści zdu­
miewać się trzeba nad niezw ykłą l-uchliwo- 
ścia wyobraźni arabów ; cudowność w yradza­
jąca  się tam z najprostszego w ypadku, unosi 
ciągle myśl po za krańce rzeczywistego świa­
ta, przybiera działające istoty w jaskraw e bar­
wy fantazji, tworzy fakta przechodzące m o­
żliwością wszystko cokolwiek gorączkowe wi­
dziadła wyśnić zdołają. Tak pow stały zape­
wne owe wspominki naszych lat m łodzień­
czych: „Tysiąc nocy i jedna“ , błyszczące jas- 
krawemi barw am i w oryginale, a blade w tłó- 
maczeniu z tłóm aczenia, jakiemi nas niewy-

cie), stanowić może tem czystszy kamień probier­
czy co do zasad i usposobienia. Jes t  że to zręcz­
nie, że ministrowie o tej swojej niejedności nie chcą 
wspominać, i tylko jeden  z pomiędzy nich odży­
wa się parę słów w tej kwestji. Nie sądzimy że­
by to milczenie gabinetu dało się wynagrodzić tem 
że Herald  trwa niezachwianie przy swojej staro- 
torysowskiej opozycji przeciw bilowi o żydach, a 
nawet podwyższa gorycz pozwalając sobie złośli­
w ych i gwałtownych wyrzutów tam, gdzieby wła­
ściwiej było z poważniejszem dowodzeniem w y­
stąpić.

—  The P ress, k tóra  dotąd była tygodniowym 
organem stronnictwa konserwatystów, przeszła 
w inne ręce i będzie odtąd wyłącznie reprezento­
wała opinje pana Newdegate i doktryny  ściśle 
protestanckiego pisma tygodniowego Recorder.

(Neue Preussischę Z e itu n g ).
A U S T  R  J A.

W iedeń 19 Marca. Potwierdza się, że rewizja 
podatków  stałych odbywa się z pośpiechem. S ły­
chać że podwyższenie podatku od gruntów i do­
mów, zostało ostatecznie zdecydowane. Zresztą 
idzie tu nie o sarno podwyższenie podatków ale i 
o pewne manipulacje, przez któreby dało się pogo­
dzić bezpieczeństwo skarbu z dogodnością lcon- 
trybuentów.

*—  Banus Jełłaczyc ma w jednym  sławnym za­
kładzie leczenia zimną wodą, szukać poratowania 
znacznie nadwątlonego zdrowia i spodziewamy się 
że w krótkim czasie, będzie mógł objąć na nowo 
posadę, która z powodu prawdopodobnie przygo­
towujących się w pobliskich tureckich prowincjach 
wypadków, stać się może bardzo ważną, a na któ­
rej jego wpływ tak często i skutecznie dał się u- 
czuć.° (A lleg . Z e itu n g .)

C I I I N  Y.
W  Macao'wybuchło powstanie między garnizo­

nem portugalskim. Mnóstwo buntowniczych o- 
dezw rozrzucono, z zapewnieniem mieszkańców że 
przedsięwzięcie to nie je s t  bynajmniej przeciw nim 
wymierzone, tylko że ucisk władz stał się niezno­
śnym. Żołnierze nie chcieli zarzucić pewnej ozdo- 

! by na kaszkietach, k tórą  gubernator kazał im o d ­
jąć  i to było początkiem zawichrzenia.

— N a rzece Kanton rozbójnicy dopuszczają się 
znowu wielkich nadużyć przeciw własnym ziom­
kom. Admirał angielski wysłał jeden  paropływ, 
dwie kanonjerki i ośin statków wiosłowych, aby 
położyć koniec tym nieporządkom. Statki wiosło­
we obsadzone są w połowie anglikami a w poło­
wie chińczykami. (Neue Pr. Z e itu n g .)

F R A N C J A .

P aryż 22 Marca. Pan  de Persigny od powrotu 
do Paryża, nie pokazuje się wcale w świecie, w k tó ­
rym  byłby przedmiotem najżywszej ciekawości, 
ponieważ każdy dyplomata spodziewałby się w sło­
wach wymówionych przez byłego ambassadora 
francuzkiego, znaleźć aby jedno zktóregoby mógł 
wyciągnąć jakąś  korzyść ku objaśnieniu okolicz­
ności niezmiernie rozmaitych i zawikłanycl), które 
spowodowały wyjazd naszego ambassadora z Lon­
dynu.

brednych w owym czasie, spekulacja xięgar 
ska obdarow ała.

Jakżebym  chętnie wypowiedział wam je ­
dną z nich, z jakąż  bym radością unosił się 
w eterycznej atmosferze złudy, goniąc myślą 
za rojami istot nieujętych wzrokiem, pierzcha­
jących przed jasnym  promieniem słońca, sub­
telniejszych od powietrza, nikłej szych od dymu, 
wątlejszych od pajęczyny... W szystkie żywio­
ły  ich mieszkaniem: wśród mgły porannej mil- 
jony niepocliwyconych gnomów w ynurza się 
z wilgoci i krąży  długiemi szlakami, unosząc 
w powietrzu i zmieniając co chwila swe kszta ł­
ty —  zaledwie promień wschodzącego słoń­
ca ozłoci sinaw ą chmurę, a  już trzepoczą o- 
ne tęczowemi skrzydełkam i, które najlżejszy 
powiew w iatru rozdmucha w krzyżujące się 
światło promieni; z każdej chmury zaru­
mienionej barw ą zachodu wygląda ciekawie 
tysiące złotych twarzyczek, w każdym  p ło ­
mieniu buchającego zag ładą pożaru szelesz­
czą ogniste ich szaty, a  gdy opona nocy za­
kryje swym cieniem przestrzenie, jakaż nie- 
zliczonailość tych wątłych, smugłych drżących 
postaci w yradza się z chwilowej w alki mro­
ków ze światłem.

Nie zawsze jednak  tylko fantastyczne le-

Dawno już  dzienniki niektóre, a między niemi 
pierwszy TndependanceBelge, opierając śięha nie­
zbitych argumentach, utrzymywały że przymierze 
anglo-francuzkie, śmiertelnie zranione nie w jednej 
okoliczności w ostatnim roku, utraciło całą swoją 
siłę, całą swoją skuteczność polityczną. Istnieje 
ono już tylko z imienia i w obecnej chwili namy­
ślają się nad tem czy zgodziłoby się z godnością i 
ińteressami dwóch wielkich ludów, złączyć losy 
ich polityki z rozmaitemi i licznemi fazami, przez 
które niewątpliwie przechodzić będzie to przymie­
rze już podkopane w zasadzie, dopoki w końcu 
nie zniknie zupełnie uawet w formie i pozorach.

Dziś kwestja zdaje nam s i ę  być położoną w tych 
słowach:

Jeśliby Francja zostawiła nateraz w Londynie 
prostego sprawującego intereśsa, bez zastąpienia 
pana Persigny przez innego ambassadora, nie ule­
ga wątpliwości że Anglja uczyniłaby tak samo i że 
lo rd  Cowley otrzymałby dymissję. Przez cżas trw a­
nia tego tymczasowego położenia, oba gabinety 
ułożyłyby sobie cały plan polityki jak ą  każdy z nich 
ma wprowadzić względem drugiego i względem 
Europy.

Jeśliby przeciwnie Cesarz pragnąc utrzymać 
przymierze angielskie choćby tylko nominalne, p o ­
słał do Londynu nowego ambassadora, stosunki 
między-narodowe europejskie stałyby się jeszcze 
trudniejszemi. Kancelarje dyplomatyczne w swo­
ich stosunkach musiałyby uwzględnić jednocze­
śnie przymierze anglo-francuzkie, urzędowe, galo­
we że się tak wyrazimy, i zarazem antagonizm al­
bo i co gorszego, skryty ale rzeczywisty, który 
istnieć będzie na przyszłość wgłębi polityki F ran ­
cji i Anglji co do wszystkich kwestji europejskich.

To mniej więcej stanowi okręg zajęć świata dy ­
plomatycznego; jego obawy, ńiespokojnośei, są tem 
sprawiedliwsze, ponieważ do tej chwili jak  nas za­
pewniają, rząd ftancuzki nic jeszcze nie zdecydo­
w a ł  ostatecznie co do linji postępowania jakiego 
ma się trzymać względem swego dawnego sp rzy ­
mierzeńca.

T a  wątpliwość na długo pozostać tak  nie może; 
wkrótce będziemy wiedzieli czego się trzymać s ta ­
nowczo.

Wiadomości jakie z różnych stron otrzymujemy 
względem zajścia duńsko-niemieckiego, upow a­
żniają nas do sądzenia, żekorrespondencje z F rank­
furtu za daleko posunęły się w przedmiocie mnie­
manych propozycji przedstawionych przez ajentów 
dyplomatycznych duńskich gabinetom Wiednia i 
Berlina, tudzież członkom Związku niemieckiego.

Możemy zapewnić, ze ministrowie duńscy uwie­
rzytelnieni przy dwóch dw orach niemieckich, nie 
mieli do przedstawienia i nie przedstawili żadnej 
propozycji, k tóraby mogła być uważaną za fo r­
malny warunek pod którym Danja przystałaby na 
załatwienie swego zajścia z Xięztwami. Danja u- 
znałaza potrzebę swojej godności i honoru, w strzy­
mać się od wszelkiego kroku poufnego i tymcza­
sowego, poprzestając na krokach urzędowych i 
stanowczych, a te ostatuie dotąd nie miały miejsca.

—  Mówiono dziś, że stan zdrowia xięcia Fljero-

gendy i cudowne powieści są przedmiotem po­
gadanek wieczornych w beduińskiin namiocie. 
Częstokroć świeże czyny wojenne kampanji 
francuzkiej, owe bohaterskie obrony, owe 
straszliwe rzezie, owe nagle podjazdy i nie­
spodziewane attaki, ożywiają jasny i spokoj­
ny w zrok potomków-Izinaela, poruszają se i ' 
ca w szerokich i w ytrw ałych na  wszelkie tru­
dy piersiach synów pustyni. Najulubieńszyin 
jednakże tematem, po utworach roz uja ej 
wyobraźni, stają się dla nich rozmaite w ypad­
ki i zdarzenia przytrafiające się w SP° , aaiac 1 
z królem zwierząt -  lwem; najwięcej lubią 
opisywać sposób życia, narowy, i zwyczaje 
tego potężnego i wspaniałego przyw łaszczy- 
ciela piaszczystych obszarów i yku

N ader charakterystycznym szczegółem  m a­
lującym usposobienie Bedumów jest to, że ów 
lud’ w spaniały i  odważny, czci odw agę i w spa­
niałość nawet w zwierzęciu, gdyż mówiąc o 
królu pustyni, nie nazyw a go lwem (asad) ale 
panem (sid).

(D alszy ciąg nast jpi.)



nim a znacznie się polepszył. ( In d . B e lg e .)
P a r y ż  23 Marca. Cały dzień dzisiejszy zak łóco­

n y  b y ł  niezmiernie wojowniczemi pogłoskami. O- 
głoszenie w M onitorze  dek re tu  reorgan izu jące­
go  radę  admiralicji , zapow iedziany  przez różne 
dzienniki, p o b ó r  m ajtków  w  okręgach  i p o dokrę -  
g ach  m orsk ich , (ten p o b ó r  j e s t  coroczny, ale tym  
razem  n ieco  większy niż zwykle), pogłosk i o m ia­
nowaniu kommissji do inspekcji p o r tó w  naszych  
n a  kanale ; a r ty k u ł  p an a  L. Yeuillot, k tó ry  w y p o ­
w iada  s tanow czo wojnę Anglji w swojem  biurze re- 
d akcy jnem  i nie u k ry w a  k rw a w y c h  zachceń, k tó ­
ry c h  bezw ątp ien ia  nie n a b ra ł  w  Tu ile r ies  n a  nie- 
daw nem  posłuchaniu , w szy s tk o  to  podnieca  p es-  
sym is toską  w yobraźn ię  now iniarzy  giełdowych. 
P o su w a n o  się n aw e t  aż do mówienia o dym issji 
lo rd a  M alm esbury , k tó ry  miał upaść  skutkiem  b r a ­
k u  energji w  w ystąp ien iu  przeciw Francji .  T o  
w szys tko  atoli nie ma tej ważności j a k ą b y  chciano 
upa tryw ać .

H rab ia  P e rs ig n y  albo w cale  d o tą d  nie p rzyby ł 
do Pa ryża ,  a lbo ch y b a  ty lko  k ilka  godzin tu  zab a ­
wił, i z pew nośc ią  nie pierwej opuści s tanow czo 
L ondyn , aż po  złożeniu Jej K r.  Mości p ism a k tó re  
go odw ołu je  z stolicy. Z apew nia ją  że p a n  P e rs i­
gny  żądał zamieszczenia w M onitorze  m o tyw ów  je -  
go podania  się do  dymissji. Nie sądzimy żeby p o ­
g łoska  ta  b y ła  praw dziw ą, ale g d y b y  naw et pan  
P e rs ig n y  żądał tego, nie j e s t  to  jeszcze dow odem , 
żeby  M oniteur  uczynił zadość tem u żądaniu.

(In d ep en d en ce  Beige).
I  N  D J  E.

— K o rre sp o n d en t  Timcsa  z B om bay  pisze p o d  
dniem 24tym  lutego, że N ena-S ah ib  w ed łu g  d o ­
niesień kra jow ców , znajduje  się w  O ude i b łąka 
się w stanie największej obaw y  i zwątpienia. Z w y ­
ją tk iem  k ilkunas tu  m ara to w  czyli n ieregularnej 
p iecho ty , w szyscy  jeg o  s tronn icy  opuścili go i on 
sam zezwolił na  to, czując że łatwiej m u u k ry w ać  
się z małą g a rs tk ą  w iernych . Z gorączkow ą  szy b ­
kośc ią  i niecierpliwością przebiega kraj w  ró żn y ch  
k ie runkach  tam i napo w ró t ,  tak , że w ed ług  c h a ra k ­
te rys tycznego  w yrażenia  indyjskiego przysłowia, 
gdzieindziej j e  obiad, a gdzieindziej ręce  po  nim 
um yw a. P rzez  ciągłą zmianę miejsca p o b y tu  i u- 
b ioru , spodz iew a on się un iknąć  popadn ięc ia  w  r ę ­
ce nieprzyjaciół, przeciw k tó ry m  za nad to  ciężko 
zawinił, żeby  m ógł spodz iew ać  się uzyskać  p rze ­
baczenie.

—  Ogólna siła zbro jna  pod  rozkazami sir Colin 
Campbel, na leżąca  do czynnych  operacji, w ynosi 
65,000 żołnierzy praw ie  sam y ch  europe jczyków . 
W o js k o  k ra jow ców  w p rezy d en to s tw ach  Bom bay  i 
M adras ,  w vnosi  około 60,()00 ludzi. (U n io n .)

W . Ł  O C H  Y .
T ury n  20 Marca W  dalszem spraw ozdan iu  z w y ­

p ad k ó w  ro zp raw  n a d  p raw em  o prass ie  i p rzys ię ­
głych, donosim y że lew a s t ro n a  odby ła  w ty c h  
dniach konferencję, w  k tó re j  mieli udział panow ie  
D epretis  vice-prezes izby, Valerio  sp raw o zd aw ca  
tego p raw a  i ze dw udziestu  d ep u to w an y ch .  P a n  
D epre tis  obszernie mówił o położeniu  k ra ju  i dla 
w ykazania  niebezpieczeństw  ze zmiany gabinetu 
w  obecnych  okolicznościach. W przew idyw aniu  
położenia k tó re  m ogłoby  przyprow adzić  p ra w ą  
s t ro n ę  do władzy, zalecał on sw em u s tronnic tw u, 
aby  się w strzymało od  głosowania. Pair V aler io  
z zapałem  utrzym ywał, że po trzeba  odeprzeć  to  
p ra w o  bez w zględu na  n as tęp s tw a  jak ie b y  je g o  
odrzucenie  spow odow ać  mogło. P o  bardzo  żyw ych  
ro z p raw ach ,  p ropozyc ja  p an a  D epre tis  zosta ła  u- 
sun ię ta  i zgromadzenie z wyjątkiem pięciu głosów, 
oświadczyło się za odrzuceniem praw a.

P ra w a  s t ro n a  jeszcze  nie odbyła  na rady ,  zacho ­
w uje  ona sobie zdecydow anie  się co do tego p r a ­
wa, do chwili ogłoszenia ra p o r tu  kommissji. N a j ­
znakomitsi członkowie tej s trony , zapisali się już  
do ro zp raw  publicznych, ale  zapisali się in blanco, 
ani za ani przeciw p raw u . Z resz tą  liczba zap isa­
n y c h  j e s t  ju ż  ba rd zo  znaczna; naczelnicy w s z y s t ­
k ich odcieni izby, f igurują  na liście.

Izba rozpocznie na  now o posiedzenia  publiczne 
w przyszły  w torek . S ądzą  że p a n  V alerio  p rzed ­
stawi swój r a p o r t  na tern posiedzeniu  i żądać  b ę ­
dzie na tychm ias tow ego  roz trząsan ia  d la  u s p o k o ­
jen ia  obaw publicznych i położenia tam y  p o g ło ­
skom wszelkiego rodzaju ,  jak ie  to  p raw o  w y w o ­
łuje. Sądzą  że ono zostanie zapisane na  po rządku  
dzieimym jzaraz po ferjacli w ie lkanocnych . (/. B.)

Przegląd Huzyczny.
K o n c e r t  Adama H e r m a n a  w  S a l a c h  R e d u t o w y c h .

Kto był zeszłej niedzieli na  Koncercie danym

w  salach re d u to w y c h  przez A dam a H erm ana ,  ten 
zapew ne nie żałow ał czasu pośw ięconego  na  s ły ­
szenie tak  u ta len tow anego  artysty ,  W rażen ia  w y ­
w oływ ane  dzielną grą na  wiolonczelli H e rm an a ,  
b y ły  silne i w idoczne; s łuchacze zadowolnienie 
swoje grzmiącemi oklaskam i objawiali, a zap ra ­
w dę, rzadko  kiedy  by ły  one rów nież szczere i za­
służone. P. Plerman, syn  tutejszego zasłużonego 
w teatrze a r ty s ty ,  zupełnie przez ojca u fo rm o w a­
ny  chociaż bardzo  m iody  jeszcze, w ysłanym  b y ł  
do K o nserw a to r jum  B ruxelskiego i o ddany  w opie­
kę Serva is’mu. S e r ra is  zdziwiony w y b o rn ą  szko­
łą, niem ając nic do dodania  i popraw ienia , w y u ­
czył młodego H erm ana  kilku sztuk koncertow ych , 
z któremi tenże przed dw om a laty p rzybyw szy  do 
swego rodzinnego miasta, w koncercie publicznym  
wystąp ił .  W ó w czas  już ,  podziwiano n iepospolity  
mechanizm tego wiolonczellisty, szczególniej sw o ­
bodę  i ła tw o ść  w pokonyw aniu  n a j trudn ie jszych  
passaży  i niezmierną czystość intonacji. Następnie  
H erm an  ud a ł  się w podróż  a r ty s tyczną  do cesa r­
s twa i po dw óch  la tach  nieobecności, w rócił znów 
do nas  i dn ia  21-go b. m. w ystąp ił  z koncertem.

Z ale ty  g ry  H erm ana  pozosta ły  te same co pier- 
w  ej, tylko, że siła w tonie znacznie zpo tęgow aną  
zos ta ła  i czucia -więcej p rzybyło . W  pierw szym  za­
raz  ustępie  w ykonanym  przez koncertanta: w Sou­
ven ir des P u rita in s  P iattego, tak śpiew ja k o  i w a- 
rjacje  śmiało i dzielnie w ypow iedziane, p rzeko­
n a ły  słuchaezy że a r ty s ta  uczynił wielkie po­
stępy i że wielu jeszcze rzeczy pod  tym względem 
można się od  niego w przyszłości spodziewać. 
K to  wie j a k  wiele p racy  i ta len tu  po trzeba  ażeby 
dojść do pewnej sw o b o d y  w  exekueji na tak t r u ­
dnym  instrumencie jak wiolonczella, ten n iezaw o­
dnie pojmuje i ocenia należycie stanow isko  jak ie  
sobie ten m iody  a r ty s ta  w yrobił .  K ażdego  ro k u  
czy tam y o licznych pierw szych  u ad g ro d aeh  w r o ­
zm aitych  m iastach udzielanych skrzypkom  i for- 
tepianistom, a o żadnym  p raw ie  wiolonczelliśsie 
n igdy  a przynajmniej niezmiernie rzad k o  coś s ły ­
chać. Bo na  to po trzeba  n ietylko praw dziw ego 
talentu, n ie ty lko ciężkiej a w ytrw ałe j  p racy, ale 
jeszcze siły fizycznej, bez której n igdy  dobrym  
wiolonczellistą  się nie będzie. H erm an  p o s iad a  
właśnie te w szystk ie  w arunki;  ta len t  to ogrom ny, 
nadzw yczajne wyrobienie gam m y w  górę  i na  dół, 
tudzież ok taw y, trylle, s takatta ,  arpedżje  i t. p. są 
przekonywająceini św iadkam i je g o  niezmiernej 
p racy, a o sile fizycznej ła tw o  się przekonać s łu ­
chając g ry  jego. Sm yczek zdaje się duszę  z wio­
lonczelli w ydo b y w ać ,  tak  silnie i sprężyście  naci­
ska  s truny ,  tak ja sn o  ton z nich w y d o b y w a ;  ale 
zarazem tutaj także n asu w a  się uw aga, b y  ręka 
k tó ra  tak  potężnie i w szechw ładnie  nim ro zp o rzą ­
dza, więcej cieniować nim była  zdolną. Szczegól­
niej w śpiewach, p. H erm an  za nad to  je s t  je d n o ­
stajnym; smyczek jego  nie ma jeszcze te j  m iękko­
ści i rozmaitości, co s tanowi najw iększą zaletę 
dykcji wokalnej. K o n tu r  jeg o  śpiewu ma d o sy ć  
sm aku  i zaokrąglenia, ale św iatła  i cienia nie są 
w yraźnie  określane, a wiadomo, że w obrazie, nie­
ty lko  szlachetny k on tu r  ry su n k u ,  ale światło , cie­
nie, jednem  słowem cały koloryt,  powinien w szy­
stkim w arunkom  piękna w pom oc przychodzić, 
inaczej obraz stanie się n iekom pletny, a tern sa ­
mem w rzędzie sztuki podrzędnie jsze  mieć będzie 
znaczenie. N iedostatek  ten cechujący  grę H e rm a ­
na, najw idoczniejszym  by ł w kom pozycjach  Ser- 
y a is ’go; koncertan t  aż trzy  w y b ra ł  do popisu  m ia­
nowicie: Fantazję B urlesque , duet nap isany  w raz  
z G rego r’em i wielką fantazję z opery  Lestocq. 
Czarow ną  grę  S ervais’go wszysCy w  świeżej p a ­
mięci pos iadają ; jeżeli mechanizmem H erm an  zbli­
ża się wiele do tego znakomitego a r ty s ty ,  za to 
w duchow ej stronie exekueji, daleko za nim p o ­
zostaje. W  fantazji burlesque , tem at (karnaw ał 
wenecki) i następujące  warjacje, a r ty s ta  nasz  ode­
grał dobrze  i s tarannie, lecz in trodukcja  czyli rę- 
citatiwa, w ypow iedziane by ły  tw ardo , pospiesz 
nie, bez tych  że tak powiem finesów, co indyw i­
dualizm a r ty s ty  w rzeczach exekueji n a d  tłum p o ­
spolitych w irtuozów  wyróżniają, co są  przekony- 
w ającem i św iadkam ijego  ukształconej ja k o  w ir tu ­
oza intelligencji, k tó ra  je s t  probierczym kamieniem 
jeg o  sm aku. Jednakże  nikt zaprzeczać nie może, 
ażeby p. H erm an  niemiał k iedyś dojść do tego 
s topnia doskonałości; pos iada  on już  wielki ku  
temu w arunek , bo mechanizm ogrom ny, inne p rzy ­
mioty s tanow iące  znakomitego w ir tuoza  są  mu 
także  dostępne , lecz d roga  k tó ra  do nich p ro w a ­
dzi, je s t  ciężka i mozolna. N ajprzód , po trzeba  od 
dać s ię s tu d jo m  poważnej muzyki, zgłębić je j  za­

sady , p rzysw oić  sobie takow e: p rzys łuch iw ać  s 1? 
wielkim artystom , śp iew akom  lub w irtuozom , d o ­
ciec tajemnic s tan o w iący ch  n ieokreślony urok ich 
w ykonania ; nakon iec  sp ró b o w ać  sił swoich na 
polu  kom pozycji ,  w ięc przemówić do słuchaczy 
językiem swej duszy , sw ego  natchnienia, a w tedy  
d op iero  s ta n ą w sz y  p rzed  zobojętniały i d  na to  
w szys tko  dzisiaj ogółem, opanow aw szy  jego  um ysł 
i serce, można być pew nym  świetnego i n iezw y­
kłego powodzenia . Sądzę, że to  com tu pow ie­
dział, trafi do przekonan ia  u ta len tow anego  a r ty ­
s ty , że rad y  moje pojmie i oceni j a k  na  to zasłu­
gują, a wtenczas, ale w tenczas  ty lko , m am nie- 
p łónną  nadzieję, że p. H erm an  zajmie w sztuce 
muzycznej w ysokie  i poważne s tanow isko.

D aw n o  znany naszej publiczności w y b o rn y  for- 
tep jan is ta  i wielkich zalet kom pozytor:  F e rd y n a n d  
D ulcken , w róciw szy  przed  kilku tygodniam i z L o n -  
d y n u  b y  przysp ieszyć  tłumaczenie swej opery
0 której poprzedn io  ju ż  wspominałem, pięknem
1 rozum nem  odegraniem  koncertu  D moll M endel- 
s o h n a  z tow arzyszeniem  o r k i e s t r y , niemało się 
przyczynił do ozdobienia i urozm aicenia  koncertu 
p. H erm ana. ____________________ H. K.

p r z y j e c h a l i  d o w a r s z a m y .
BorkowskiTeoA.ob.7. G a r­

w o lin a  nr. 6 2 5 , Cichocki 
L u d . ob . z Z acharzew a nr. 
586 , Derseville K o n stan ty  
ob. z C hełm a n r. 625 , 
Grabowski S tefan  d o k tó r  

gub . M ińskiej n r. 625, 
Krubski B onifacy  ob. z gub. 
M ińsk ie j n r. 625 , Miesz- 
kowski M ikołaj ob. z K ar- 
go szyna  nr. 625 , Zawisza 
Ja n  ob. z gub. M ińskiej 

6 1 3 , Cieszkowski H ila ­
ry  ob . ze L w ow a nr. 625 , 
Jedlińska B a rb a ra  ob. z P a ­
ry ż a  ur. 625 , Lilpop Stan. 
fab ry k an t m achin ro ln i­
czych z K rak o w a  nr. 172 4, 
Ratomska M elanja  obyw . 
z D ie z n a  nr. 625 .

WY J EC H A L I  Z WARS Z A WY .

Brzeski M aksy . obyw . do 
K ra sn  ego, G or żeński P io t r  
ob. d o  O poczna, Kocha­
nowski Jó z e f  ra d c a  h o n o ­
row y  do K ow na, Moszczeń- 
ski W ale n ty  ob. do K rz y ­
m ow a, Ostrowski Jó z e f  ob. 
do Łęka-Wy, Roniker G ust. 
h r . do P e re s p y , Węgliński 
G ustaw  ob. do M iączyna, 
Florkiewicz A lexand ra  ob. 
do K rak o w a , x iąże AeHo- 
henlohe-Oehringen F elix  do 
S tu tg a rd u , b a ro n  von M u- 
schwitz H erm an  d y re k to r  

je n e ra ln y  k o p a ln i rz ą d o ­
w y ch  w  górnym  S z ląsku  
do W ro c ław ia , von  Bar/as 
E giD hard dym is p o r. w o jsk  
p ru s k ic h  do  W ro c ław ia .

W  d n iu  w c z o r a j s z y m  p r z y j e c h a ł o  d o  W a r s z a w y  
k o l e j ą  ż e la z n ą  o s ó b  1 6 5  w y je c h a ło  3 0 5 .
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P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % )  za 109 rs . (oprócz kup.) 89 70 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (48/j5 (/o) — — — —
L is ty  zastaw ne b iałe 11 okresu  (oprócz

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. — — — —
L isty  zastaw ne białe III okresu  (oprócz

kuponu) . . . za 15 rs. 14 84 — —
Obligacje cząstkow e na 300 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 " / , ) .......................... — — —*
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. — — — —

„ „ li t .  R. na 200 z ł. bez proc. — — —
* „ „ p rocentow e (5 'J/0 ) — — — —

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. — — — —
Nowa ro ssv iska  pezvezka z roku 1834

ourocz kuponu (5 % ) . 11) 21 — —
„ „ h 1 r°k "  1855 — —

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj-
skiego dróg żelaznych, praem ium . . . . — — — ~~~~
Obligi W spółk i Żeglugi P aro w ej w  Króle­

stw ie  Polskiem (3 % )  za rs . 750 — — —

W  e  x 1 e.
B e r l i n ..........................100 Tal. 2 M. 99 98 10

................................100 Tal. k. t. — — — —
G d a ń s k ......................... 100 T al. 2 M. — — — —

................................100 Tal. k. t. — — ___ —

H a m b u rg ............................... 300 BMk. 2 M. 151 20 — —
L o n d y n ..........................1 F t. St. 3 M. 6 65 — —
M o s k w a ......................... 130 Rs. k. t. 99 25 — —■
P etersburg  . • • • 1(,3 Rs. 1 M. 99 50 — ’

. . . .  100 Rs. k.  t. ___ ___ ___

P ary ż  300 ^ a u .
. . . 300 Fraa.

2 M. 
1 >1.

79 80 — —*

W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 96 30 — —
W ro c ła w  . . . •  t0 0  Tal. 2 M. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r. Rs. 1 kop. 9 6 2/» 
od listów  zastaw nych  kop. 15s/6 

od nowć.i rossyjsk iej pożyczki Rs. 2 kop. 2 9 '/ ,

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : H alka.
N O W A  z u p e ł n i e  w y s t a w a

Cykloramy
Nowy wielki obraz Zdobycia Delhi w Indjach, oraz 

Warna, Odessa, Bitwa pod Synopą, Oblężenie Sewastopo­
la, Konstantynopol, Bajazid. — Wystawa ta tylko kilka 
dni trwat bedzie.—  Cena miejsc zniżona kop. 15, dzieci 
plącą połowę._____________________ (N er 3 3 6 . - 6 2 . )

W  d rukarn i J .  U n g ra . —  W o ln o  d rukow ać. —  W a rsz a w a  dn ia  17 (29) M a rc a  1858.—  S ta rsz y  C enzor, F Sobieszczański.


